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Znaczna część lekarzy K. Ch., wrogo odnosząca się do naszego 
pisma, pilnie go jednak czytuje, ale bądź obawiając się p. Grodeckiego, 
że figurowaliby na liście prenumeratorów, bądź z chęci zaoszczędzenia 
sobie cudzym kosztem 2 zł. miesięcznie, nagabują kolegów, posiadających 
„Lekarza K. Ch.”, o pożyczenie go. Uważamy, że jest to tak samo kary- 
godne wykorzystywanie cudzej własności, jak i każde inne. 


== Min. Przem. i Handlu komunikuje, że powziąwszy wiadomość 
o nadużyciach w urzędzie telegraficznym w Warszawie. m. i. w postaci 
przyjmowania imieninowych upominków od podwładnych, p. Minister 
Przem. i Handlu polecił obwinionych w tej sprąwie urzędników natych- 
miast zawiesić w urzędowaniu oraz skierować sprawę do sądu dyscy- 
plinarnego. W Kasie Chorych inna jest oczywiście etyka. Zapytujemy więc 
jeszcze raz, czy p. p. dr. Grodecki i Niemczyk będą zawieszeni w urzę- 
dowaniu i czy będą oddani do sądu dyscyplinarnego za pobieranie 
podarunków od swych urzędników. Wprawdzie Zarząd K. Ch. wydał okól- 
niki, zabraniające przełożonym przyjmowania datków od urzędników, ałe 
okólniki i etyka istnieją tylko dla pozoru. Za wykroczenia te powinni 
być karani nietylko ci, co te datki przyjmują, ale także ci, co je dają, 
a więc ci wszyscy p.p. Obniscy, Torchalscy, Bukrabowie, Pawłowiczowie, 
Bilczyńscy, Merglowie itd. itd. Jeżeli rząd zabronił przyjmowania takich 
upominków, oczywiście miał na myśli, że są to łapówki, w innej tylko 
postaci: „zamiast pieniędzy — psy gończe”, 


4 LSESR AJR"Z=RK7AMS Y SCZFMOPROYŚC HI. Nr 12 


I. Wolny wybór lekarza jako postulat stanu lekarskie- 
go a numerus clausus jako postulat socjalistów. 


Pomimo że rozbudowa prawodawstwa socjalnego, głównie ubez- 
pieczenia rodzin, ubezpieczenia na wypadek niezdolności do pracy wogóle, 
przeniosła na lekarzy całą masę zadań i obowiązków, nie dało im pań- 
stwo wzamian żadnych praw. Państwo nie może jednak stale usuwać się 
od rozwiązania zagadnień spraw stanu lekarskiego. Musi wreszcie zwy- 
ciężyć idea, że obrana przez Państwo droga prowadzi na rozdroża, że tyl- 
ko niezależnie pracujący stan lekarski może przynieść pożytek Pań- 
stwu i narodowi. Wciągnięcie lekarza w rolę urzędnika zdrowia może 
dać tylko zewnętrzne akcesorja działalności lekarza, lecz nie ducha praw- 
dziwej lekarskiej działalności. 

W istocie zawodowej idei lekarskiej leży niezależność moralna każ- 
dego lekarza, która jest konieczną, jeśli ma on być istotnym przyjacie- 
lem chorego. Jest ona nieodzowna także dla całego stanu lekarskiego. 
A tymczasem wprowadzenie numerus clausus do Kasy Chorych, jako po- 
stulatu przez P. P. stawianego, pociągające za sobą zniesienie wolności 
przesiedlania się lekarzy (oprócz łamistrajków), usuwa tę niezależność 
w wykonywaniu zawodu. 

Wiedza lekarska, jak każda nauka, jest bezpartyjna. Tem mniej 
może i powinien zawód lekarski, jeśli ma on przynosić najwyższy pożytek 
dobru ogólnemu, być sprawą partyjną. Niema nauki lekarskiej narodowo- 
demokratycznej lub socjal-demokratycznej albo wyzwoleńczej, gdyż ma ona 
jedynie dobro chorego na oku. Ten „towarzysz” albo minister grzeszy 
bardzo ciężko względem innych braci w narodzie, który w jakikolwiek 
bądź sposób pozwala na to, aby momenty polityczne i zasady partyj- 
ne odgrywały rolę przy świadczeniu najwyższego dobra, jakie posia- 
da naród—zdrowia. Nie wolno ani na chwilę myśleć o tem, aby temu 
stanowi obywateli, których zadaniem jest troszczyć się o dobro chorych 
obywateli, wkładać kaftan przymusu i być może uprzywilejowywać tych, 
którzy dostosowywują się politycznie i okazują uległość pod wzglę- 
dem politycznym. Zawód lekarski nie może i niepowinien być nigdy 
igraszką polityki. W ten bowiem sposób zostaje zdeprawowana idea 
„lekarza” w najszłachetniejszem jądrze jej istoty. Związek lekarzy niemie- 
ckich stale zaznacza, że wszelkich tarć przy współpracy lekarzy z kasami 
uniknąć można tylko przy warunku, jeśli lekarz będzie wolnym przy wy- 
konywaniu swego zawodu, bez zależności od organów zarządu Kas i jeśli 
ubezpieczeni otrzymają możność zwracania się do tych lekarzy, do któ- 
rych mają zaufanie. Tymczasem wszystkie K. Ch., powtarzając pacierz za 
panią matką niemieckich socjalistów, twierdzą, że wolny wyb. lek. rujnuje 
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K. Ch. nie tylko z powodu zwiększenia poborów lekarskich, lecz jakoby 
także wskutek zwiększenia zasiłków i wydatków na lekarstwa. Gdyby 
rzeczywiście tak było, to wszystkie Kasy, w których wprowadzono wolny 
wybór lekarza, powinny były zbankrutować. Co natomiast widzimy? Po- 
mijając chwilowy kryzys, powstały wskutek niepotrzebnego unieruchomie- 
nia kapitału w całym szeregu budowli i przedsiębiorstw, Kasy prosperują 
bardzo dobrze. Podczas gdy od roku 1885 wydatki na lekarzy wzrosły 
z 17,3 do 23,26 w 1914 r,, wydatki na lekarstwa z 13,5%, po początkowej 
zwyżce do 16% (1894 r.), spadły do 10,67 w r. 1924, a wydatki na zasiłki 
spadły z 45,4 do 31,8. Od roku 1900 t. j. od czasu zapoczątkowania wol- 
nego wyboru lekarza, wysokość wydatków na lekarzy prawie się wcale 
nie zwiększyła, podczas gdy wydatki na lekarstwa i zasiłki stale się 
zmniejszały. W lipskiej K. Ch. wydatki na lekarstwa w r. 1924 wynosiły 
tylko 8.88%, wydatki na lekarzy 22,5% a zapomogi 37,59'/,. 

Oto co mówią cyfry. A co mówi logika? Pisaliśmy w zeszłym 
numerze o tem, jak poglądy socjalistyczne przeczą same sobie, jak pod- 
czas gdy socjaliści uważają terytorjalność za niezbędny warunek pro- 
sperowania Kas, jednocześnie składają dowody na to, że tam, gdzie 
niema Kas terytorjalnych, Kasy mogą być wzorem dla innych Kas. Ten 
brak dojrzałości umysłowej wyraża się i w sprawie wolnego wyboru 
lekarza. Socjaliści bowiem, a przedewszystkiem socjaliści warszawscy jak 
wogóle socjaliści polscy, w równej mierze jak socjaliści*niemieccy, z któ- 
rych czerpią wzór, nie chcą się zgodzić na wolny wybór lekarza. A tym- 
czasem, gdyby miała nastąpić socjalizacja czyli upańswowienie stanu le- 
karskiego t. j. wtedy gdy wszyscy lekarze będą upaństwowieni a więc na 
służbie pańswowej, to eo ipso zaistniał by wolny wybór lekarza. Chyba 
dla każdego jest jasne, jak teorja socjalistyczna zbija samą siebie i ja- 
ką ona ma wartość. Tylko tłumy można obałamucić, lecz nie inteligen- 
cję. Dla nas bankructwo polityki socjalistycznej ekonomicznej w Rosji 
jest dostatecznie przekonywającą rzeczą. Jak już pisaliśmy, tylko zupełnie 
nowa koncepcja socjalna, odmienna od socjalistycznej, może nas zbli- 
żyć do ideału życia społecznego. Tę sprzeczność zasadniczą postulatów 
socjalistycznych widzimy pod każdym względem: żądanie wolności prasy, 
strajków, jednakowe prawa dla wszystkich, zniesienie kary śmierci, woj- 
na wojnie i t. p, gdy nie mają władzy w swych rękach; a gdy przycho- 
dzą do władzy (jak u nas w K. Ch,), oburzają się na bojkoty lekarzy, 
wprowadzają numerus clausus dla nich, wprowodzają karę śmierci, pro- 
wadzą wojny, jak to ma miejsce w Rosji etc. Albo brak tu logiki ałbo 
uczciwości. 
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ill. Z Kasy Chorych m. Warszawy. 


1. Precz z polityką w Zarządzie Zrzeszenia Lekarzy K. Ch. 


= dy delegacja lewicy Zarządu K. Ch. wyjechała do Truskawca 
do p. K(azimierza) K(oralewskiego) w celu otrzymania zgody na roz- 
łożenie wyborów na dwa dni, p. Koralewski odpowiedział, że gotów jest 
zgodzić się na tę zmianę, o ile zgodzi się na to dr. Józef Zawadzki, 
jako członek miarodajny partji, do której obaj należą—Chadecji. Partja 
się na tę zmianę nie zgodziła. Dr. Józef Zawadzki jest, jak wiadomo, 
przewodniczącym Zarządu zrzeszenia lekarzy K Ch. i, jak to niejednokrotnie 
oznajmiał na posiedzeniach tego Zarządu, jest stanowczym przeciwni- 
kiem tego, by lekarze K. Ch. tworzyli bądź sami, bądź w porozumieniu 
z innemi zrzeszeniami inteligencji osobną listę kandydatów do Rady K. 
Ch. Tym sposobem Chadecja wodzi za nos Zrzeszenie lekarzy K. Ch., 
które nie widzi, że idzie na pasku stronictwa Chrz.-demokracji. A tym- 
czasem sprawa utworzenia swojej listy jest dla stanu lekarskiego rzeczą 
pierwszorzędnej wagi. 

= Jeżeli rzucimy okiem na to, co zrobiło Zrzeszenie lekarzy K. Ch. 
w zakresie wzmocnienia siły w stosunku do K. Ch., to możemy z całą 
bezstronnością stwierdzić, że pod tym wzgłędem znaczenie Zrzeszenia 
nietylko nie wzrosło, lecz obniżyło się. Kto temu jest winien? Przede- 
wszystkiem Zarząd zrzeszenia, który w głównych linjach idzie na pasku 
zarządców K. Ch. Ale w równej mierze ponoszą odpowiedzialność i sami 
lekarze K. Ch: każdy ma taki rząd, na jaki go stać. Aby nadać siłę Zrzesze- 
niu lekarzy K. Ch., które wobec zarządców K. Ch. mogłoby mieć należną 
mu powagę, jakiej obecnie nie posiada, należy Zarząd zrzeszenia oddać 
w inne ręce, które, nie prowadząc otwarcie ani tajemnie polityki par- 
tyjnej, wprowadzą do niego zamiast roboty destrukcyjnej—sprężystą orga- 
nizację. Tylko wtedy organizacja, z 500 lekarzy złożona, będzie miała taką 
powagę, jaka jej się należy i z którą Zarząd K. Ch. będzie zmuszony się 
liczyć, a nie pomiatać nią, jak to w obecnych warunkach, ku oburzeniu 
ludzi, ceniących swą godność, ma miejsce. 


2. Sprawy bieżące. 


= P. Koralewski na posiedzeniu Rady K. Ch. m. W. W. d. 23/IV— 
1926 oświadczył (protokuł str. 4), że „ambulatorjum przy ul. Śniadec- 
kich jest urządzone w/g nowoczesnych wymagań”. To chyba ironia. 
Urządzone jest ono, jak ambulatorjum w jakiejś wiosce lub małem mia- 
steczku: tapety w gabinetach lekarskich, nawet w wenerycznym! Bo 
i skąd ma mieć pojęcie o urządzeniu gabinetów lekarskich p. Koralew- 
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ski, ten sam, którego za nieporządki usunięto z zarządzonego przez 
niego przytułku dla dzieci. 

Zarząd K. Ch. nie ma pieniędzy, a tymczasem na posiedzeniu Rady 
K. Ch., którego protokuł mamy przed sobą, zapowiada przystąpienie do 
budowy gmachów, wymagającej 10 mil. zł. i chce już w tym roku wy- 
dać 700 tys. na doprowadzenie pod dach gmachu przy ul. Wielkiej. 
A radny Purzycki oświadczył, że „Naczelny lekarz, p. Grodecki chce, drogą 
wykreślania szeregu lekarstw, jako za drogich, doprowadzić leczenie do 
dawnego systemu rosyjskiego. Działalność pożyteczną lekarzy krępuje 
się tajnymi okólnikami naczelnego lekarza, dr. Grodeckiego”; potwier- 
dził to radny Lew. Jednem słowem, „nie wolno się leczyć, nie wolno być 
wysłanym na wieś, choć się jest gruźlikiem, wogóle nie wolno nic robić, 
tylko składki płacić”. Projekt reformy doboru personelu prowadzi do 
wniosku, że Kasa nie powinna służyć tym, dla których została stwo- 
rzona, ałe tym, którzy tu rządzą. Oszczędności trzeba zacząć przede- 
wszystkiem oł skasowania dygnitarskich posad. Cały szereg dyrektorów 
i wice-dyrektorów nie jest potrzebny, pensje ich, jako luksusowe, należy 
zredukować do połowy, są one dwa razy wyższe niż pensja prezesa Rady 
Ministrów. Pensja maksymalna w K. Ch. powinna wynosić 1200 zł. Kasa 
Ch. m. W. ogranicza świadczenia, utrudnia korzystanie z należytej pomocy 
lekarskiej i toleruje nadużycia—oto działalność zarządu K. Ch. W ciężkiej 
chwili finansowej dyrekcja stawia wniosek nabycia luksusowego lokalu 
na centralę kasy“. Posunięcia finansowe Zarządu K. Ch. są „lekkomyśl- 
ne”. P. Lenga, jako prezes Kom. Rew., „przyjmuje udział w fałszywem 
nastawieniu Zarządu, kompromituje frakcję i siebie” (prawie dosłowne 
powtórzenie słów protokułu). Radny Hirszel: Na posiedzeniach Zarządu 
K. Ch. mowa jest głównie nie o K. Ch., a osobistych ambicyjkach. 
Radny Rozental: administracja zjada kasę. O kwalifikacjach urzędnika 
decydują jego przekonania polityczne, co powoduje ciężki, zbyt liczny 
i kosztowny personel. 

Kilku mówców stwierdziło, że wydatek 240,000 zł. na Zw. Okrę- 
gowy K. Ch. ze strony K. Ch. m. W., wobec tylko 2 tys. od wszystkich 
innych Kas razem, jest horendalny i karygodny. Suma ta pójdzie znowu 
na administrację... 


= Kasa Ch. m. W. nadesłała do „Robotnika” z d. 3 b. m. sprosto- 
wanie, w którem w zawoalowanej formie przyznaje, że p. Szczypiorski 
nie zgodził się na rewizję Kasy i że miał jakoby prawo żądać od Ko- 
misji rewizyjnej wylegitymowania się. Jak gdyby członkowie Kom. rewi- 
zyjnej w nieobecności przewodniczącego nie mieli prawa tego robić 
sami! Jeżeli chodziło o zrobienie rewizji nagłej, to przez niedopu- 
szczenie do rewizji p. Szczypiorski udaremnił pożyteczną działalność ko- 
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misji rewizyjnej. Wszak do tego stopnia naiwnym nie jest chyba p. Szczy- 
piorski, by nie rozumiał, że dzięki odwłoce ewentualna defraudacje 
mogła zostać w międzyczasie pokryta? 


Drugą jeszcze wiadomość prostuje Kasa Ch.: nie było najmniej- 
szej zasady do wytoczenia sprawy dyscyplinarnej p. Bickowi, gdyż „„Kon- 
trola, przeprowadzona w wydziale zarządzanym przez p. Bicka, znalazła 
wszystko w najlepszym porządku”. A więc przyczyna wymówienia sta- 
nowiska p. Bickowi mogła być tylko ta, którąśmy podali — zrobienie 
miejsca dla p. Czajkowskiego, przyjaciela p. Szczypiorskiego i szwagra 
ciotecznego prezesa Komisji Rewizyjnej Rady K. Ch., p. Lengi. 

P. Bick w tygodniku „Głos Prawdy" wyjaśnia sam te matactwa. 


= Panowie wielkorządcy z Kasy Ch. m. W. są niezadowoleni, że 
się protestuje przeciw nieporządkom i rozmaitym nieprawidłowościom tam 
się panoszącym. Ale jeśli w Kasie tej są na czołowych stanowiskach 
czterej bardzo bliscy przyjaciele: pp. Szczypiorski, Lenga, Niemczyk, 
Preiss itd. — to czyż można nie protestować przeciw temu? Wszak 
Kasa Ch. nie jest prywatnem towarzystwem pewnego kółka przyjaciół, na 
niej żerujących, lecz jest instytucją publiczną, w której za kwalifikacje 
nie mogą służyć węzły przyjaźni. Sami ci panowie powinni mieć tyle 
poczucia przyzwoitości, żeby takie sytuacje nie istniały. P. Niemczyk, 
buchałter K. Ch., bynajmniej nie ogranicza się do swego działu, a stałe 
naradza się i koresponduje z p. Szczypiorskim w poufnych sprawach 
polityki K. Ch. A cóż to może być za komisja rewizyjna, skoro p. Len- 
ga, jej prezes, jest w zażyłej przyjaźni i pokrewieństwie z urzędnikami 
i członkami Zarządu K. Ch., u których przeprowadza rewizję? To za- 
krawałoby na farsę, gdyby nie było — karygodne. 


== Przeciwko p. wiceprezesowi Zarządu K. Ch. m. Warszawy, jedne- 
mu z „wodzów ludu", p. Szczypiorskiemu, redaktor „Lekarza K. Ch.“ 
"skierował skargę do prokuratora o złożenie fałszywego Świadectwa 
u sędziego śledczego. 


= Okręgowy urząd w Poznaniu wydał w d. 10. X. 25. okólnik, mo- 
cą którego niewolno zatrudniać w tej samej Kasie krewnych i powino- 
watych. Absolutnie niedopuszczalną jest praca małżonków w jednej 
Kasie. Coż na to p. Szubartowicz, który jako Minister Pracy powinien 
chyba przestrzegać zatwierdzanych przez siebie cyrkularzy? Wprawdzie 
Ministerstwo Pracy, za podpisem p. Ministra Jurkiewicza, uczyniło uwagę 
do tego okólnika, że jakkolwiek merytorycznie ustęp ten jest słuszny, na- 
daje się on raczej do regulaminu służbowego dla pracowników K. Ch. 
Co to ma znaczyć? Czy w K. Ch. mogą panować dynastje? 
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= Główny Urząd ubezpieczeń zniósł rozporządzenie warszawskiego 
urzędu okręgowego co do wprowadzenia dr. X do K. Ch. m. Warszawy 
w przeciągu 3 dni od daty rozporządzenia. Na reklamację dr. X., że K. 
Ch. obowiązana jest przedewszystkiem wykonać rozporządzenie Urz. 
Ok.ęgowego nim nadejdzie decyzja głównego urzędu, kierownik główne- 
go urzędu, p. Korski, odpowiedział: bynajmniej. Dlaczego? Czy dlatego, 
żeby nie wywołać niezadowolenia zarządców K. Ch. ze względu na oso- 
bę reklamującągo? Boć na zapytanie zarządu Pow. K. Ch. w Lublinie 
z d. 28. V. 1926 Główny urząd ubezpieczeń (reskrypt M. P. i O. Sp. 
z d. 26. VI L. 2434/U3) wyjeśnił, że środki prawne, wnoszone do Głów- 
nego urzędu ubezpieczeń przeciwko zarządzeniom okręgowego urzędu, nie 
mają mocy wstrzymującej. Choć więc osobiście względem dr. X. tę 
sprawę załatwiono odmownie, reklamacja miała jednak ten skutek, że 
w przyszłości K. Ch. nie będzie miała możności drwić sobie z rozpo- 
rządzeń Okr. Urzędu ubezpieczeń. 

== Wychodząc z założenia, że wszyscy lekarze mają jednakowe 
prawo do pracy przy jednakowych kwalifikacjach, musimy stanowczo 
zaoponować przeciw skupianiu w jednym ręku całego szeregu posad. Pra- 
cują w Kasie Chorych lekarze mający posady w wojsku, w rozmaitych 
Ministerstwach, instytucjach samorządowych i t. p., są nawet tacy, którzy 
mają po 3 i 4 posady. To nie powinno mieć miejsca, wyjątki mogą być 
robione tylko przy wyjątkowych obowiązkach lekarzy względem swych rodzin. 
W wszelkim razie nie powinno to mieć miejsca u lekarzy bezdzietnych, 
a tembardziej jeszcze, gdy mąż i żona zajmują stanowiska w K. Ch. 
a mają oprócz tego jeszcze po 2, 3 posady. Są tacy, co praktykują 
odrazu w kilku K. Ch. jak np. w K. Ch. m. Warszawy i Warszawskiej 
Powiatowej K. Ch. i t. d. Małżonka jednego z rejonowych lekarzy K. Ch. 
m. Warszawy, również lekarz K. Ch., otrzymała przedłużenie pracy w K. 
Ch. do 4 godzin*) i to w czasach obecnych, gdy K. Ch. redukuje liczbę 
godzin przyjęć lekarzy. Cóż dziwnego, że małżonek jest nadzwyczaj go- 
rącym zwolennikiem Zarządu Kasy Ch. Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, 
że małżonek jest oprócz tego lekarzem sanitarnym m. Warszawy i le- 
karzem szkolnym i że małżeństwo to jest bezdzietne, to samo rzuca się 
w oczy pytanie: czy taka kumulacja posad jest słuszna wobec całej masy 
bezroboczych lekarzy? Uważamy za słuszne i sprawiedliwe żądać, aby to 
bezwarunkowo nieuczciwe wykorzystywanie stosunków i stosuneczków nie 
miało miejsca. 

== Ponieważ Dr. Zamecki pełni obowiązki pomocnika lekarza na- 
czelnego K. Ch., nie powinien i nie może być jednocześnie członkiem 


*) Czy brak wszelkiej znajomosci danej specjalności ma być kwalifikacją? - 
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Zarządu K. Ch. i Zrzeszenia lekarzy K. Ch. Jasne jest dla każdego przy- 
zwoitego człowieka, że z jednego z tych stanowisk należy zrezygnować. 
Dr. Żamecki, jako pomocnik dr. Grodeckiego, choćby czasowy, będzie 
zawsze tylko narzędziem w ręku tego ostatniego, i w tych warunkach 
stanowisko jego w Zarządzie zrzeszenia lekarzy było by nie zupełnie 
wyraźne. 

= Ciężkie zarzuty wykorzystywania stanowiska swego dlafwłasnych 
korzyści materjalnych postawione były przez jedno z pism lekarskich 
dr. Zygmuntowi Obniskiemu, nacz.-lekarzowi lzielnicy jagiellońskiej K. Ch. 
m. Warszawy. P. Obniski ani słowem nie zaprzeczył ani nie sprostował 
tych zarzutów. Zwrócenie się do Izby Lekarskiej (nie tej zresztą, do któ- 
rej należało się zwrócić) sprawy bynajmniej nie rozwiązuje. Tylko za- 
przeczenie lub sprostowanie faktów może tu być miarodzajne. Człowiek, 
będący pod takim zarzutem, nie może być na stanowisku publicznem. 
To samo zdziwienie wyraża i organ związku Państwowego Kas Chorych 
„Przegląd Ubez. społecznych”. 

= Służalczość. Niektórzy z lekarzy K. Ch., np. dr. Simon i dr. Cze- 
sław Jaworski piszą nie tylko do naczelnego lekarza K. Ch., lecz nawet 
do naczelnego lekarza dzielnicy „raporty służbowe”. Do tej samej ka- 
tegorji należy oczywiście i dr. Kozłowski Wojciech. l on twierdzi, że 
stosunek lekarzy K. Ch. do naczelnego lekarza K. Ch. jest stosunkiem 
służbowym. Koledzy ci oczywiście nic nie wiedzą o art. 42 ustawy 
o ubezp. na wyg. chor., na zasadzie którego również i Zarząd Zrzesze- 
nia lek. Kasy Chor. nie raz już akcentował, ża jesteśmy równorzędnymi 
z Zarządem Kasy kontrahentami, że nie może tu być mowy o stosunku 
służbowym; to samo zupełnie dobitnie zaznaczyły i wyjaśniły sądy pań- 
stwowe. Kiedy tym kolegom tak koniecznie się chce „służyć“ — niech 
służą i niech się wysługują, jeżeli im to jest dogodne, lecz niech nie 
rozpowszechniają błędnych a szkodliwych zapatrywań. Dr. Simon pra- 
cował wszak do niedawna w niemieckich kasach chorych. Czyżby już 
zdążył zapomnieć o tem, że i tam mowy być nie mogło o stosunku 
służbowym lekarzy względem zarządców Kasy? 

= Jeżeli K. Ch. nie subsydjują niektórych gazet wprost, czynią to 
jednak drogą pośrednią, bądź rozkładając składki na dłuższy okres czasu» 
bądź też wogóle nie domagając się wpłacania składek, które wynoszą nie- 
kiedy pokaźną sumę. W ten sposób marnuje się zapracowany ciężko grosz 
robotnika, aby ukryć deufraudacje i rozpustę własną. W ten sposób 
jednocześnie deprawuje się prasę. 

= [ntratna to musi być posada dyrektorów Kasy, skoro mogą oni 
wydawać po kilkaset złotych na kolacyjki, urządzać kosztowne przyjęcia 
it, d.i t. d.— rzeczy, na które w obecnych czasach uczciwie pracujący 
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ludzie, pomimo iż, a może dlatego iż, mają wyższe wykształcenie, pozwo- 
lić sobie nie mogą. Czyż mamy wymienić nazwiska? 


3. Wybory do Kasy Chorych m. Warszawy, 


Zbliżające się wybory K. Ch. m. Warszawy są nader ważnym mo- 
mentem i dla slanu lekarskiego. W zrozumieniu doniosłości tej sprawy, 
z inicjatywy Związku lekarzy okręgu warsz. białostockiego, wszystkie war- 
szawskie zrzeszenia lekarskie postanowiły porozumieć się w tej spra- 
wie. Postanowiono wejść w kontakt z rozmaitemi ugrupowaniami inteli- 
genckiemi pod hasłem uzdrowienia K. Ch., pomijając wszelkie względy 
polityczne. 

Komisja wyborcza zrzeszeń lekarskich wydała następującą olezwę 
do Ogółu Społeczeństwa: W listopadzie bieżącego roku mają się od- 
być wybory do Rady K. Ch. m. Warszawy. Instytucja ta, kierowana przez 
ludzi niefachowych, nakłada na ubezpieczonych duże ciężary materjalne, 
nie dając prawie nic wzamian z tych świadczeń, do których zobowiązy- 
wała ją ustawa. Wybory zbliżające się winny być momentem przełomo- 
wym w życiu Kasy, winny dać taką Radę Kasy, by wreszcie nastąpiło 
uzdrowienie stosunków wewnętrznych i takie zorganizowanie lecznictwa, 
by ono rzeczywiście zabezpieczało dobrą pomoc lekarską. 

Uzdrowienie stosunków kasowych nastąpić może tylko w tym wy- 
padku, gdy na czele jej staną ludzie fachowi, wyłącznie dobro instytucji 
i chorych mający na celu. Ogół lekarzy warszawskich, w poczuciu obo- 
wiązku moralnego zabezpieczenia zdrowia ubezpieczonym, postanowił 
wziąć, w porozumieniu z innemi ugrupowaniami inteligencji zawodowej, 
czynny udział w wyborach do K. Ch. m. Warszawy, by przez wprowa- 
dzenie fichowców uzdrowić panujące dziś stosunki. 

Wzywamy przeto wszystkich uprawnionych do wyborów, by natych- 
miast pospieszyli do biur Kasy celem sprawdzenia swej obecności na li- 
stach wyborczych. 

Obowiązek ten winni spełnić wszyscy. 

= Partja P. P. S. rozwija gorączkową działalność w sprawie wy- 
borów do K. Ch. Na licznych wiecach otumania się słuchaczów zdania- 
mi, że wszyscy, co występują przeciwko obecnym zarządcom Kasy, mają 
na celu zniesienie tej pożytecznej instytucji. W ten sposób chcą P. P. S. 
owcy zamaskować malwersacje, których terenem jest Warszawska K. Ch. 
Otumania się również słuchaczów wypowiadaniem zdania, jakoby przy- 
czyną wszelkiego zła byli chadecy, jak gdyby P. P. S. w K. Ch. nie szła 
ręka w rękę z chadekami, jak gdyby chadek p. Exner nie był de facto 
kumem pepesowca p. Szczypiorskiego. Motywy agitacyjne P. P. S. na 
wszystkich wiecach są jedne i te same: 1) wszystkie zło pochodzi od 
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chadecji, bo ich liczba przeważa w K. Ch., zamilcza się jednak, że P. P. S. 
w K. Ch. idzie ręka w rękę, tworząc nierozerwalny sojusz 2) gdy sami 
socjaliści będą w zarządzie w K. Ch., będzie raj na ziemi 3) wmawia się 
słuchaczom, że ci co atakują nieumiejętne prowadzenie K. Ch. są wro- 
gami wogóle instytucji K. Ch., nic nie mówiąc o tem, że atakują oni obec- 
nych zarządców K. Ch. a nie samą ideę Kas Ch., w zasadzie nietylko 
pożytecznych, ale wprost niezbędnych. Na jednym z tych wieców jedna 
z towarzyszek, p. Woszczyńska, powiedziała: mnie tam wszystko jedno, czy 
p. Koralewski jest złodziej czy nie jest złodziej, idzie o to, żeby preze- 
sem zarządu K. Ch. był członek P. P. S. Posłanka Praussowa, pepesów- 
ka, protestowała przeciwko odezwie lekarzy o wyborach do Kasy, mó- 
wiąc, że fachowcami w lecznictwie bynajmniej nie są lekarze; wy, ro- 
botnicy, musicie iść do Kasy, aby pilnować lekarzy, by spełniali swe 
obowiązki. Oczywiście, nie lekarze, a p. Praussowa jest fachowcem 
w dziale lecznictwa, bo ma pensjonat w Zakopanem, do którego, zgod- 
nie- z umową, K. Ch. wysyła pacjentów kasowych. Jakże lekarze mogą 
być fachowcami, skoro znaleziono nieporządki w tem wspaniałem uzdro- 
wisku, z którem, na skutek reklamacji z powodu panujących tam nie- 
porządków, Kasa znuszona była zerwać umowę. Lekarze nie są fa- 
chowcami, bo przeszkodzili p. Praussowej, posłance i członkini P. P. $., 
robić interesy na Kasie Chorych. Tylko wtedy, gdy Kasą rządzić będą 
pepesowcy, w Kasie dziać się będzie dobrze ubezpieczonym — wy- 
krzykiwała na wiecu p. Praussowa. No, i p. Praussowej także! Hunc- 
foty te lekarze, nie potrafią się poznać na lecznictwie p. Praussowej 
i związkach rodzinnych P. P. S. owców w K. Ch. 


== Sprawę Kasy Chorych omawiano na wiecach politycznych, urzą- 
dzanych przez P. P. S. Najlepszy to dowód, że dla P. P. S. sprawa K. Ch. 
nie jest sprawą zdrowotną, a sprawą partyjną, że w K. Ch. nie o zdro- 
wie ubezpieczonych chodzi P. P. S., a o politykę. Jeden z mówcow w teat- 
rze Praskim, p. Lenga, przewodniczący Komisji Rewizyjnej K. Ch. (która 
złożyła niezbite dowody, że nie ma najmniejszego wyobrażenia o tem, jak 
należy przeprowadzać rewizję książek i czynności biurowych, co dostatecz* 
nie wykazaliśmy w zeszłym numerze „Lekarza Kasy Chorych” i co w kilku 
numerach wyjaśnił *nawet organ sympatyzujący z P. P. S.—Głos Prawdy) 
oświadczył, że kradzieże i defraudacje w K. Ch. byłyby złem tylko wów- 
czas, gdyby ich nie było i w instytucjach państwowych i innych instytu- 
cjach samorządowych. Czyli z tego wynika, że, według p. Lengi, wolno np. 
p. Lendze być złodziejem, ponieważ gdzieindziej też kradną. Ale ten do- 
wód nie przekonał nawet „towarzyszów”: wstał siedzący w -ym rzędzie 
jakiś robotnik i zapytał p. Lengę: więc cóż z tego, czy dlatego i u nas 
ma być tak samo, że i gdzieindziej kradną? P. Lenga się zmieszał i za- 
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proponował towarzyszowi zapisanie się do głosu, do czego naturalnie póź- 
niej go—nie dopuszczono. Chyba przyzna p. Lenga, że uwikłał się w swych 
demagogicznych posunięciach. Na wiecu tym w teatrze Praskim p. Len- 
ga szeroko tłomaczył zebranej puliczności, że nie jest prawdą, co piszą 
gazety o rodzinie p. Szczypiorskiego, jako urzędnikach K. Ch., że p. Szczy- 
piorska nie pracuje w K. Ch. a zajęta jest tylko pielęgnowaniem swego 
dziecka. W ten sposób p. Lenga stara się ominąć prawdę. „Lekarz Ka- 
sy Chorych” nie pisał, że p. Szczypiorska pracuje, a że pracowała w K. Ch. 
(z dwoma powrotami), również umyślnie przemilczał p. Lenga o tem, co 
nie ulega wątpliwości, mianowicie że brat i szwagierka p. Szczypior- 
skiego pracują w Kasie Ch. 


III. Nadesłane. 


= P, Wacław Lenga przysłał nam list z prośbą o zamieszczenie, 
jako sprostowania, kopji listu do redakcji Głosu Codziennego, ogłoszo- 
nego w Robotniku. Ponieważ „Lekarz K. Ch.” umieścił tylko część 
wiadomości wydrukowanych w Głosia Codziennym, możemy więc tylko 
umieścić ze „sprostowania” to, co się tyczy wydrukowanych w naszem 
piśmie wiadomości. Niepotrzebnie pisze p. Lenga, że nie wpływał na 
usunięcie p. Bicka i mianowanie na jego miejsce p. Czajkowskiego. Te- 
gośmy wcale nie twierdzili, mówiliśmy tylko o wpływie tu sfer kierowni- 
czych. P. Lenga prostuje również, że p. Czajkowski nie jest jego szwa- 
grem a tylko, jak mi, zwróciwszy się do mnie osobiście, komunikował przez 
telefon, ciotecznym szwagrem jego żony. Również stwierdza p. Lenga, 
że p. Konat nie jest jego szwagrem, a człowiekiem zupełnie obcym. Na- 
tomiast p. Mikulski jest istotnie szwagrem p. Lengi. Chętnie prostujemy 
to, stwierdzając, że kontroli p. Lengi podlega jednak działalność dwóch 
jego szwagrów. Jesteśmy zdania, że nie powinno to mieć miejsca. 

= P. Lxner prosi nas o pomieszczenie następującego wyjaśnienia: 
1) p. Szczypiorska nigdy w sprawie dostaw żadnej firmy u mnie nie inter- 
wenjowała; 2) żaden z członków Zarządu, ani osób zbliżonych z podobne- 
mi sprawami również do mnie nie zwracali się; 3) dostawy do Kasy 
Chorych odbywają się na zasadzie zbieranych ofert, przyczem specjalnie 
delegowana komisja urzędnicza przyznaje takowe firmom, które najdo- 
godniejsze warunki przedstawią. 

Również p. Jadwiga Szczypiorska, żona p. Adama Szczypiorskiego, 
skierowała do nas list, utrzymany też w  uprzejmym tonie, w którym 
wyraża ufność, iż redaktor pisma, słuchając głosu sumienia swego, nie 
zechce szkalować niesłusznie imienia kobiety. .Wobec tego dziwnem się 
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wydaje, iż p. Szczypiorska posłała jednocześnie list do „Robotnika”, w któ- 
rym pisze, że redaktor „Lekarza Kasy Chorych” wypisuje o niej złośliwe 
kłamstwa, chcąc w ten sposób pośrednio przez żonę rzucić cień na męża. 
Wszystko to umieszczone zostało w „Robotniku” pod tytułem „Przeciwko 
łajdackiemu oszczerstwu”. Tu brak jest zupełnej logiki w postępowaniu. 
Nie będziemy tym razem pociągali do odpowiedzialności p. Szczypior- 
skiej za obrazę ze względu na to, że jest kobietą. Pociągnęliśmy do od- 
powiedzialności karnej tylko jej męża, p. Szczypiorskiego i redaktora 
„Robotnika”. P. Szczypiorska stwierdza w tym liście, że nigdy w sprawie 
żadnej firmy nie interwenjowała u dyr. Exnera. Umieszczając te sprostowa- 
nia musimy jednak ogłosić tu treść odpowiedzi naszej na list p. Exnera, 
umieszczonej w „Głosie Codziennym”, która brzmi: 

Wobec listu p. Exnera, dyrektora Kasy Chorych m. W. w dzisiej- 
szym „Robotniku”, w którym p. Exner, powołując się na Nr. 11 „Leka- 
rza Kasy Chorych”, zaprzecza podanej przez pismo to wiadomości 
co do protekcji dostawców do Kasy Chorych, kategorycznie stwierdzamy, 
że informacja nasza pochodzi z zupełnie miarodajnego źródła. Fakt 
podany nie ulega żadnej wątpliwości, udowodnić go możemy w zupeł- 
ności, mając na to cały szereg świadków. Sprawa tyczyła się firmy 
materjałów aptecznych: p. Z... cza. 

Że nie jest to oderwany wypadek, a tylko jeden z szeregu licznych, 
że drogi uboczne nie należą w Kasie Ch. do rzadkości, dowodem drugi 
fakt, gdzie już nie żona p. wiceprezesa Kasy Chorych m. W., p. Szczy- 
piorskiego, lecz sam p. wiceprezes Szczypiorski interwenjował na korzyść 
innego dostawcy, motywując swoją interwencję jakoby nieprawidłowym 
składem Komisji. 

Sprostowanie niniejsze skierowaliśmy do redagowanego przez Sz. Pana 
pisma, nietylko dlatego, że p. Exner powołuje się na cytatę naszego pisma 
w „Głosie Codziennym”, lecz i dlatego, że gazeta „Robotnik” (vide 
p. Szczypiorski) sprostowań naszych nie przyjmuje." 

Z poważeniem 
Redakcja „Lekarz Kasy Chorych” 


= Pol. Tow. Med. Społecznej prosi nas o umieszczenie następu- 
jącego pisma: „W lokalu Stowarzyszenia Lekarzy Polskich, w którem urzę- 
duje Naczelna Izba Lekarska, w szatni zostało wywieszone następujące 
ogłoszenie: Wobec oburzenia i rozgoryczenia, panującego pośród człon- 
ków S, L. P. przeciwko lekarzom oficerom, którzy nie tylko złamali woj- 
skową przysięgę, lecz nawet sprzeniewierzyli się swemu -powołaniu 
i wzięli udział w walce bratobójczej, Zarząd S. L. P., pragnąc zapobiec 
możliwym starciom w lokalu S. L. P. i stojąc na straży godności insty- 
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tucji, zwraca się z apelem do Sz. Członków S. L. P., by, wprowadzając 
gości, mieli powyższe na uwadze”. 

Na skutek tego ogłoszenia Pols. Tow. Med. Społ. wysłało do Nacz. 
Izby Lek. list następującej treści: 

Zarząd Pol. Tow. Med. Sp. został powiadomiony, że w lokalu, w któ- 
rym urzęduje Nacz. lzba Lek., wywieszone zostało ogłoszenie, ostrzega- 
jące lekarzy, którzy brali udział w przewrocie majowym, przed mogące- 
mi ich spotkać nieprzyjemnościami ze strony lekarzy, zbierających się 
w tym lokalu. Pol. Tow. Med. Sp., jąko odłam lekarzy, solidaryzujący 
się z akcją Marszałka Józefa Piłsudskiego w dni majowe, zapytuje 
Szanowny Zarząd Nacz. lzby Lekar., co zamierza uczynić, ażeby nor- 
malny tok urzędowania nie uległ z tego powodu zakłóceniu, i w jaki 
sposób zechce zaznaczyć apolityczny i bezpartyjny charakter Izby, jako 
organizacji, obejmującej wszystkich lekarzy Państwa Polskiego bez różni- 
cy przekonań politycznych. Ze swej strony Zarząd Pol. Tow. Med. Sp. 
uważa za niedopuszczalne, aby Nacz. lzba Lek. urzędowała w lokalu, 
którego władze wywiesiły ogłoszenie, uniemożliwiające wstęp znacznemu 
odłamowi lekarzy *). 

Prezes (—) Dr. K. Dłuski. Sekretarz (—) Dr. W. Knappe. 


IV. Korespondencje. 
1 Łódź. 


= Zarząd łódzkiej K. Ch. przesyła nam pismo, w którem „stwierdza, 
że nie jest prawdą, jakoby na administrącję K. Ch. m. Łodzi wydano 
w r. 1924 na 11 miljonów dochodu sumę 1.750 tys. zł. czyli 170/0, nato- 
miast jest prawdą, że wydatki te wyniosły 856.902 zł. 04 gr., co stanowi 
7.86°/ Również koszta leków wyniosły nie 18% a 155%”, 

Otóż mamy przed sobą rachunek działalności K. Ch. m. Łodzi za 
rok 1924. Oczywiście Zarząd K. Ch. nie potrafi czytać własnego ra- 
chunku, suma bowiem 856.902. 04 stanowi wprawdzie wydatki admini- 
stracyjne personalne i rzeczowe, nie dolicza jednak do nich K. Ch. utrzy- 
mania dyrekcji Zarządu i Rady, ich przejazdy, amortyzację, co razem 
wynosi 897 tys. zł., czyli w sumie 1750 tys. zł. t.j. tyle ileśmy podali. 
Zestawienie procentowe, podane przez sam Zarząd K. Ch. m. Łodzi, 


%) Nie naszą jest rzeczą rozstrzygać ten zatarg. Sądzimy jednak, że ogło- 
szenie St. Lek. P. tyczy się wprowadzanych gości, a nie interesantów Nacz. Izb. 
Lek., i protest, jeśli Stowarzyszenie jest instytucją apolityczną, o czem nie wiemy, 
powinien był być skierowany do Stowarzyszenia. 
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wykazuje za lekarstwa z aptek własnych 12,12%, z aptek prywatnych 7,37%, 
czyli razem 19,49%ito bez pensji personelu farmaceutycznego. A z ze- 
stawienia rubryki „A. Świadczenia, pomoc lekarska, szpitalna, apteczna, 
kąpiele” wynika, że ponieważ pomoc ta stanowi 49.46%, a wydatki na 
pomoc lekarską (całego personelu, a więc i pomocniczo-lekarskiego) 
wynosiły 32,53%, to koszty leków wynoszą 17%, ale łatwo możemy 
dowieść, że wynoszą one (nie 15%%, nie 18%), a około 22%. Na bilansie 
K. Ch, m. Łodzi nie można się więc opierać tak samo, jak na sprawo 
zdaniu Warszawskiej K. Ch. 


= Dyrektor K. Ch. m. Łodzi, dr. Samborski, aresztowany został 
w związku z nadużyciami w Banku Dyskontowym w Bydgoszczy. Zarząd 
K. Ch. namyśla się nad tem, czy zawiesić w czynnościach p. dyrektora? 


2. Ra d o m. 


W „Słowie Radomskiem” Zarząd Związku Lekarzy w Polsce Oddział 
w Radomiu opublikował list D-ra Kelles - Krauza, wybitnego członka 
P. P. S., naczelnego lekarza K. Ch. w Radomiu do Zarządu K. Ch. 
w Radomiu w sprawie obecnego zatargu z lekarzami treści następującej: 

Czuję się w obowiązku podjąć jeszcze próbę załagodzenia sparu 
pomiędzy Związkiem lekarzy a Zarządem Kasy. 

W tym celu, w pierwszym rzędzie uważam za konieczne prosić 
Szan. Panów, by wstrzymali się z angażowaniem jakichkolwiek obcych 
lekarzy i by zechcieli bez uprzedzenia rozpatrzeć moją propozycję re- 
dakcji najbardziej spornych punktów ewentualnej umowy. Wrazie przy- 
jęcia tego projektu, kwestję nawiązania pertrakcji przerwanych przez nie- 
porozumienie, uważałbym za możliwą, ewentualnie za pośrednictwem 
przewodniczącego Komisji Pojednąwczej, mecenasa Szczawińskiego. 

Oczywiście, za konieczną przesłankę do tego należałoby przyjąć 
zrzeczenie się przez Zarząd Kasy projektu „rewolucyjnej” zmiany 
systemu lecznictwa Kasowego, dotychczas gwarantującego ubezpie- 
czonym w Radomiu w znacznej mierze wolny wybór lekarza i to nie 
zpośród 10 — 12 lekarzy. lecz zpośród prawie wszystkich radom- 
skich lekarzy. 

Gdyby ten zamiar przejścia do innego zgoła systemu miał być i nadal 
podstawą oszczędnościowych zamierzeń Zarządu, to twierdzę z całą sta- 
nowczością, że Sz. Panowie nie mogą i nie powinni liczyć na żad- 
nego z lekarzy radomskich i należy odrazu angażować całkowitą ob- 
sadę lekarską zpoza Radomia wraz z Naczelnym Lekarzem, gdyż takie 
ograniczenie praw chorych jest zupełnie sprzeczne z mojemi lekar- 
skiemi przekonaniami i żaden z radomskich łekarzy również nie obej- 
mie tego stanowiska w takich warunkach. Przyjmując za pewnik moje 
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twierdzenie, należałoby sprowadzić najmniej 12 lekarzy (2 chirurgów, 
2 akuszerów, 1 okulistę, 2 skórno-wener, 4 internistów, 1 laborator. 
Z tych jeden musiałby znać lepiej dziecięce choroby, jeden uszne i gardło- 
nosowe, jeden fizykalne leczn., jeden mieć dane na Nacz. Lekarza. (Mu- 
si być 2 chir. i 2 akusz. na wypadek choroby lub urlopu). 

Zdaniem mojem reforma oszczędnościowa, oparta na takiej pod- 
stawie, byłaby iluzją lub dałaby zbyt nikłe rezultaty, ażeby warto 
było dla tego poświęcać wielki „plus“, jaki wypływa z braku skarg 
na narzucanie lekarza przez Kasę oraz wprowadzać do miasta o nad- 
miarze i to zupełnie dobrych sił lekarskich, kilkunastu fachowców o war- 
tości nieznanej. Sądzę, że i ten motyw powinien być wzięty przez Sz. 
Panów, jako obywateli naszego miasta, pod uwagę. W tem miejscu za- 
strzegam się, że mojej osoby wogóle w tych rozważaniach pod uwagę 
nie biorę. Należy też zważyć to, że ubezpieczeni, przez 3%; lat przy- 
zwyczajeni do wolnego wyboru wśród lekarzy, znanych im od szeregu 
lat z pracy w Radomiu, będą się czuli pokrzywdzonymi przy takiej 
zmianie i rozgoryczeni będą na instytucję. 

Z wyżej wyłuszczonych względów, uważam za konieczne porozu- 
mienie obu stron, za podstawę do tego porozumienia uważam Swą re- 
dakcję spornych punktów. (—) Dr. St. Kelles-Krauz. 
Radom, dn. 25.1V 1926. r. 


Mimo tak szumnych frazesów, dr. Kelles-Krauz potrafił szybko 
przejść do porządku dziennego nad „zupełnie sprzecznemi z jego le- 
karskiemi przekonaniami prawami chorych” i wraz z kilku fachowcami 
o „wartości nieznanej” pracuje obecnie w K. Ch. ku chwale Zarządu 
Kasy. 

Czytamy podobny protest w „Lekarzu Polskim” ze strony innego 
lekarza naczelnego, mianowicie Kasy Ch. m. Warszawy, F. Grodeckiego. 
Tyle ten protest wart, co i list dr. Kelles-Krausa. (P. niżej. Red.) 


V. Przegląd piśmiennictwa. 


= Przegląd ubezp. sp. napada w Ne 2 na Związek lekarzy P. P. 
1) za „dążenie do ograniczenia przymusu ubezpieczeniowego”, t. j. do 
stosowania go tylko do sfer mniej zamożnych, twierdząc, że to ograni- 
czyłoby zakres pomocy lekarskiej. Na to odpowiemy: W Niemczech 
istnieje to ograniczenie, a jednak kasy funkcjonują o wiele sprawniej 
niż u nas, rozwijając przytem daleko szerszy zakres działalności. 
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2) Związek łódzki lekarzy domagał się zamiast redukcii personal- 
nej lekarzy — redukcji godzin pracy. Według Kasy, która się na to nie 
zgodziła, obniżyłoby to poziom lecznictwa kasowego. Nie przytoczyła je- 
dnak Kasa najmniejszego dowodu na to zresztą a priori nonsensowe 
zdanie. Mamy je więc przyjąć na wiarę. 

3) Że nie o postawienie lecznictwa na należytej wysokości cho- 
dziło Łódzkiej Kasie w tej sprawie, jak wogóle wszystkim Kasom o to 
nie chodzi, o tem dolrze wiemy. Redakcja Przeglądu Ubezp. Społ., 
w zgodzie z Kasą łódzką, podaje istotne powody: „należało uzależnić le- 
karzy od Kasy, dając mniejszej ilości lekarzy większą ilość godzin zajęć 
w Kasach, gdyż łatwiej mogą strajkować lekarze, tracący niewielkie po- 
bory, niż lekarze pobierający większe honorarja z Kasy”. 

4) W tym też celu Kasy wywołują rozłam śród lekarzy, drogą za- 
początkowania powstawania nowych stowarzyszeń lekarskich o głębokim 
rozdźwięku między niemi a Związkiem lekarzy P. P. 

W sprawozdaniu z niemieckich Kas Chor. za rok 1925, przytacza- 
jąc cyfry procentowe ich wydatków, twierdzi Przegl. Ub. Sp. że są one 
analogiczne do cyfr w naszych Kasach. Żadna analogja! W Niemczech 


wynagrodzenie lekarzy wynosi 19% — w Warszawie 12%, tam lekarstwa 
10% — u nas o 50% — 75% drożej, tam administracja 86 — u nas około 


20%. Czy to jest analogja? 

= Sprawa Ubezp. Społ. pisze w Ne 7: „Niektóre Kasy Chorych sto- 
sunek swój do pracowników ujmuja w formy brutalnie proste. Oto 
w traktowaniu pracowników i ich warunków pracy i płacy postępują nie- 
raz tak, jak pierwsze łepsze przedsiębiorstwo kapitalistyczne, nie trosz- 
cząc się zupełnie o to, czy zarządzenia, wydawane samowolnie i po dyk- 
tatorsku, zgodne są z interesami i stanowiskiem pracowników, czy też 
nie. Zapominają, że Kasa Chorych — to instytucja społeczna, o charak- 
terze od instytucji kapitalistycznych przecież różnym i że metod, w przed- 
siębiorstwach burżuazyjnych praktykowanych, tak znowu niewolniczo na- 
śladować nie może, już chociażby z tego względu, że rozwój instytucji 
w znacznym stopniu zależy od harmonjinej współpracy pracowników 
z Zarządem. 

„Władza Kasy”, moralizując na temat „społecznego poczucia” pra- 
cowników, gdy ci zabiegają o lepsze uposażenie—morałów tych do swo- 
ich własnych poborów wcale nie chce stosować i nie poczuwa się wcale 
do obowiązku „świecić przykładem”. Niedorzeczne jest takie stawianie 
kwestji, że pracownik instytucji społecznej ma się zgodzić na najgor- 
sze choćby warunki, jakie mu „społecznicy”, zasiadający w kierownictwie 
Kasy, przyznać raczą. Jeżeli wogóle jakaś instytucja, to właśnie taka, co 
społecznym celom służy i ze społecznych powstała założeń, nie może 
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stosować takich antyspołecznych metod, jak wyzyskiwanie pracowników 
i lekceważenie ich egzystencji. 

Zarząd Kasy powołał do życia Komisję ankietową, która przy współ- 
udziale przedstawicieli pracowników, ułożyć miała spis osób, posiadają- 
cych poza Kasą takie źródła dochodów, że w razie nieodzownej potrzeby 
redukcji, mogłyby być, bez groźby niedostatku, z Kasy zwolnione. (Czy nie 
powinno to być zastosowane i u lekarzy? Red.) Powołanie tej Komisji ozna- 
cza koniec samowoli, która kwestję redukcji traktować chciała w sposób 
„familjarny” i protekcyjny, co oczywiście pociągać za sobą musiało krzyw- 
dy i bezprawia. Wiemy, jaka w zaścianku naszym na Sołcu, w przyjmo- 
waniu i zwalnianiu pracowników, rozpanoszyła się gruba i nieprzyzwoita 
bezceremonjalność i jak już przygotowywali się różni „dostojnicy” ka- 
sowi na to, by kwestję rzdukcji, która przecież miała być sanacją gos- 
podarki kasowej, wykorzystać dla nowych protekcyj i nadużyć. 

Inny artykuł powiada, że „pracownik stały, po zwolnieniu go, może 
być z powrotem przyjęty ...z niższem uposażeniem”, co nie jest niczem 
innem, jak tylko otwarciem sobie furtki dla zupełnie bezprawnego obni- 
żania płacy pracownika..... 

Panoszy się w Kasie, w traktowaniu spraw pracowniczych, samo- 
wola, często złośliwość, a nie rzadko i prawdziwie zaściankowa ograni- 
czoność . 

To pisze własny organ P. P. S. owców! 


= W artykule o lekarzach społecznych „Ochrona społeczna” 
w Ne 8 twierdzi, że „ogół lekarzy” w walce z Kasami „ma przedewszyst- 
kiem na względzie swe cele osobiste, bez oglądania się na wszystko inne”. 
Jakaż podziwu godna bezinteresowność lekarzy-społeczników, starających 
się zająć dobrze płatne posady per fas et nefas! A Ochrona społeczna, 
redagowana przez laika, chce nas, lekarzy, uczyć, jakie lekarstwa są istot- 
nie niezbędne. Risum teneatis! 

== Dr. I. Marjański (pseudonim?) pisze w N. 6 „Lekarza polskie 
go” o Ministerstwie Pracy i O. S. że „posiada ono prawie wszystkie atrybu- 
ty najwyższej magistratury sanitarnej prócz fachowego przygotowania. 
A dr. Wacław Jeżewski (także pseudonim) pisze, że „do instytucji lecz- 
niczej, ściśle fachowej, nie tylko wprowadza się czynnik polityczny ze 
wszystkiemi jego konsekwencjami, ale oddaje się temuż czynnikowi wy- 
łączne prawo władania Kasą przy słabo zorganizowanym i słabo upełno- 
mocnionym nadzorze władz państwowych. 

Lecznictwem, wkraczającem siłą rzeczy w najbardziej poufną sferę 
indywidualnego życia, nie tylko fizycznego ale i duchowego, wymagają- 
cem bardzo czystych i subtelnych rąk, mają kierować w tej dziedzinie 
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analfabeci, których jedynem bodaj uprawnieniem jest zwycięstwe w wal- 
ce politycznej uzyskane. Do lecznictwa wprowadza się nie przebierają- 
cą zwykle w środkach walkę wyborczą, demagogję wiecową, wprowadza 
się interesy zwycięskich partji, które na lecznictwo patrzą się pod kątem 
zebrania materjału agitacyjnego, potrzebnego do następnych wyborów. 

Niema chorych lewicowych czy prawicowych, niema takich kierun- 
ków w nauce lekarskiej, niema partyjnego lecznictwa. Jest to dział tak 
ściśle fachowy, że do wymaganych „mądrości” partyjnych wcielony nie 
został. Cóż mówić o politycznych radach Kas, na które przenosi się 
dalszy ciąg walk o władzę z wieców? Rady, stając wobec konieczności 
fizycznej rozwiązania zagadnień im nieznanych, niezrozumiałych, stosują 
przytem zwykłe, jako znane im, metody wypróbowane w związkach za- 
wodowych czy organizacjach partyjnych. Jedyną bodaj troską—to zacho- 
wanie klucza partyjnego, to zabezpieczenie wpływów, przysługujących na 
zasadzie wyniku wyborów, wreszcie praca nie tyle nad dobrem instytucji, 
ile nad reklamą swej partji i pobiciem swego politycznego przeciwnika. 
Z lecznictwa wielkich mas ludności Polski zrobiono piłkę footbalową, 
którą, rozgrywające matche polityczne, partje kopią od bramki do bram- 
ki, by zdobyć ich jak najwięcej dla siebie. 

Fundusz bezrobocia pracuje w porównaniu z Kasami Chorych do- 
brze. Zdaje się, że przy organizacji funduszu bezrobocia uwględniono wy- 
niki, osiągnięte przez polityczne zarządy Kas Chorych: przy ubezpie- 
czeniu, które obejmuje wyłącznie tylko pieniężne świadczenia i które, 
w przeciwstawieniu do lecznictwa, może przyjąć zabarwienie polityczne, 
mianowicie przy ubezpieczeniu od bezrobocia, ustawa wyeliminowała pra- 
wie zupełnie czynnik polityczny, wyznaczając władze na zasadzie nomi- 
nacji władz państwowych, a to w celu uniezależnienia tego ubezpiecze- 
nia od partji politycznych i wytworzenia odpowiednich warunków dla ce- 
lowej i sprężystej pracy tych instytucji. 

Jeśli uwzględnimy specjalne niezdrowe stosunki w naszem życiu 
politycznem, tak często nawet przez wybitnych publicystów bagnem zwa- 
ne, to pożenienie lecznictwa z polityką, zrobienie z lecznictwa boiska 
międzypartyjnego wydać się musi karykaturalnie błędne. 

Lecznictwo i jego organizacja najmniej nadaje się jako szkoła pow- 
szechna dla poświęcających się robocie partyjnej ludzi: dla nauki, dla 
zaprawiania ich w pracy przyszłej na wielkim terenie państwowym czy 
społecznym trzeba znaleść inne dziedziny. Oparcie władz Kas Chorych 
na czynnikach politycznych nie może być usprawiedliwione zasadą kontro- 
li instytucji ze strony jej członków, albowiem dla zasady tej można zna- 
leźć inne formy organizacyjne. Bezwątpienia trzeba, przynajmniej przez 
szereg lat, do czasu uzdrowienia naszych stosunków i podniesienia po- 
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ziomu naszego życia publicznego, uniezależnić dyrektora Kasy od partii, 
trzeba mu dać nominację władz państwowych. 

Mówić o administrowaniu z centrali organizacją leczniczą dla pół 
miljona ludności może tylko teoretyk, nie liczący się ani z życiem real- 
nen ani z techniczną możliwością. Warszawska K. Ch. musi wejść na 
drogę tworzenia autonomicznych Kas dła pewnych grup ubezpieczonych, 
rządzących się samodzielnie w ramach statutów i budżetów, przyczem Za- 
rządowi Centralnemu pozostawałby tylko nadzór zwierzchni nad dzia- 
łalnością, zatwierdzanie budżetów i podział między poszczególne Kasy 
wspólnych dla wszystkich dochodów zgodnie z ich rzeczywistemi potrze- 
bami. Warszawska K. Ch. winna stać się Związkiem Kas. Autonomiczne 
Kasy obejmowałyby grupy ubezpieczonych o mniej więcej jednakim po- 
ziomie kulturalnym, a to przez łączeni: w Kasach pracowników jednej 
gałęzi. Taki podział na Kasy mniejsze, więc łatwiejsze do administrowa- 
nia i tańsze, miałby przewagę nad dotychczasowym stanem. 

Chory obracałby się we własnem środowisku, związanem z nim sto- 
sunkami zawodowymi, towarzyskimi, zbliżonem poziomem kulturalnym, 
nie czułby się obco, jak w dzisiejszem ambulatorjum, nie byłby przez 
czas choroby wyrwany z własnego śrdowiska i przemocą wtłoczony w inne, 
najzupełniej mu nieznane. 

Uzdrowienie tych stosunków, gdy — jak to podają pisma codzien- 
ne — rodzinami wielkorządców kasowych obsadza się stanowiska, wy- 
łącznie w celu zatrudnienia tych krewnych stworzone, gdy członkowie 
Zarządu z wyboru obejmują płatne posady w Kasie, jest konieczne wprost 
dla życia Kasv, która dziś tonie. 

Przeprowadzić reorganizację Kasy, uprościć biurowość, uzdrowić 
i oczyścić stosunki wewnętrzne mogą ludzie niezwiązani z dzisiejszą Ka- 
są, a przedewszystkiem nie uczący się na Kasie dyletanci, a fachowcy. 
Specjalna komisja fachowców winna być powołana przez państwowe 
władze nadzorcze, ona winna opracować plan reorganizacji Kasy i plan 
ten przeprowadzić. Powołania tekiej specjalnej komisji winni żądać wszy- 
scy, dla których dobro mas pracujących nie jest pustym wiecowym dźwię* 
kiem, a obfitem w treść poważnem zagadnieniem społeczno-państwowem. 

== Przeciwko artykułowi profesora Szymańskiego z Wilna, umiesz- 
czonemu w „Lekarzu Polskim”, którego genezę dostatecznie oświetla ko- 
respohdencja z Łucka w poprzednim numerze naszego miesięcznka, pro“ 
testuje również dr. Józef Skrobiszewski, nazywając anarchistami tych, 
których broni p. profesor. 


= O drzewie genealogicznym zarządców K. Ch., pomieszczonem 
przez nas w N. 11, mówi „Lekarz polski": „Wykonanie tego osobliwego 
drzewa bardzo staranne. Oprawione w ramki, może być ozdobą gabinetu”. 
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= W Warszawskiej Kasie Chorych przeciwko lekarzom występuje 
najostrzej przedstawiciel pracodawców, autor słynnych posunięć na szko- 
dẹ lekarzy. (Lek. polski). 

= P. inżynier Piotr Drzewiecki ogłosił w Kurj. Warsz. szereg ar- 
tykułów o K. Ch. Według obliczeń jego, zbadanie jednego chorego 
w K. Ch. wymaga przeciętnie 9 minut, a notatki biurowe o jednym 
chorym — 31 minut. Stosunek ten ściśle odpowiada przytaczanemu 
nieraz przez nas obliczeniu, że w K. Ch. m. W. na jednego lekarza wy- 
pada 3,5 urzędników (9:31). 

= P. dr. Franciszek Grodecki wysłał do „Lekarza polskiego” pismo, 
w którem, w odpowiedzi na artykuł dr. Jeżewskiego, pisze, że oponował 
on przeciwko redukcji lekarzy na komisji finansowej i komisji oszczęd- 
nościowej. Nie zamydli tem nikomu oczu. Taka działalność jest fikcją. 
Jeżeliby dr. Grodecki traktował tę sprawę na serjo, to nie należało ogra- 
niczyć się potulnym protestem, i ałbo skutecznie obronić zajętego przez 
się stanowiska albo usunąć się z K Ch., jeśli się nie potrafi bronić, jak 
należy, interesów lecznictwa. Tertium non datur. Ale można postąpić 
inaczej, można schować głowę pod kołdrę i udać, że się o niczem nie 
wie. To też jest metoda. Nie świadczy jednak ona o zbyt wielkiej am- 
bicji. Trudno, czego się nie robi dla kawałka chleba! Powyżej umiesz- 
czamy analogiczne zachowanie się naczelnego lekarza K. Ch. w Radomiu, 
dr. Kelles- Krauza, którego związek lekarzy wystawia pod pręgierz opinii 
kolegów i którego postępowanie piętnuje. 

Lekarz Polski zamieszcza również drugie, jeszcze bardziej wojow- 
nicze pismo dr. Fr. Grodeckiego, naczelnego lekarza K. Ch. m. W., któ- 
ry byłby zupełnie odpowiedni na stanowisku tem w Koziej Wólce. Czy 
w Warszawie? o tem nie będziemy teraz mówili. Treść pisma tego tyczy się 
urlopów i kończy się wyrażeniem zdumienia ze strony p. Grodeckiego 
„dlaczego autor wzmianki, stawiając ciężki zarzut p. Qrodeckiemu, nie 
zechciał podpisać się pełnem nazwiskiem”?. Odpowiemy mu za autora: 
dlatego, że odpowiedzią na to ze strony dr. Grodeckiego byłoby wymó- 
wienie stanowiska temu lekarzowi. P. Grodecki chciałby w ten sposób 
załapać tego lekarza. O sztuczkach żandarmskich pisał w swoim czasie 
Kurjer Poranny. Oto odpowiedź. P. Grodecki, naczelny lekarz z Pipidów- 
ki, przepraszam, chciałem powiedzieć K. Ch. m. Warszawy, śmie robić 
zarzuty, że „z pod figowego listka kryptonimu daleko łatwiej, lecz nie szla- 
chetniej, ciskać kamieniem”, a sam przykrywa się listkiem figowym (bez- 
warunkowo jest mu niepotrzebny), rozsyłając po gazetcch enuncjacje ni- 
by to od zarządu K. Ch., że on, nieborak, nic w niczem nie jest winien, 
wszystko zło pochodzi nie od niego, bo „on tylko proponuje, a zarząd 
zatwierdza”. Nie ma szczęścia p. Grodecki do swoich enuncjacji pisem- 
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nych! Na cały szereg takich enuncjacji niefortunnych nie raz zmuszona 
była zwrócić mu uwagę lzba lekarska, a za jedno z nich ma wytoczoną 
sprawę przed sądem lzby lekarskiej. To też autor artykułu odpowiada 
p. Grodeckiemu, że sprostowanie jego nic nie prostuje, że jest oczywiś- 
cie źle poinformowany o stosunkach Kasowych co do lekarzy. „Dr. Gro- 
decki toleruje w Kasie nieodpowiedni stosunek do lekarzy, a więcej za- 
interesowania codziennem życiem lekarzy kasowych ze strony p. Grode- 
ckiego uwolniłoby go od pisania nieistotnych sprostowań na uwagi prasy 
lekarskiej”. 


To pisze „Lekarz polski” w N. 9 str. 23. 


= Związek ogólno państwowy K. Ch. w Polsce zaczął wydawać 
własne dwutygodniowe pismo p.t. „Przegląd Ubezpieczeń Społecznych”. 
Jaki będzie stosunek pisma tego do lekarzy, zgóry można przewidzieć na 
zasadzie składu współpracowników, którymi są dygnitarze z najrozmait- 
szych K. Ch.— prezesi, dyrektorzy, —w ich liczbie sławetni p. p. dr. dr. Fran- 
ciszek Grodecki i Ryszard Kunicki, także przedstawiciele Min. Pracy i O. 
Sp.-—minister Pracy dr. Jurkiewicz, naczelnik głównego urzędu ubezpieczeń 
dr. Adamczak, nacz. depar. p. Korski. Niebrak i osławionego dr. Szaykow- 
skiego. 9/10 liczby członków stanowią przedstawiciele P. P. S. ze znanym 
wrogiem lekarzy posłem Regerem, b. ministrem pracy p. Ziemięckim 
i posłem Żuławskim na czele. Jest kilku przedstawicieli Chadecji, w ich 


liczbie naturalnie p. K (azimierz) K (oralewski), jest także paru przed 
stawicieli N. P. R. 


Przy tak dobranym składzie pracowników, kogóż dziwić może, że pis- 
mo to uważa wszystkie pisma lekarskie za głupie i niedorzeczne „w sposób 
niesłychanie ciasny omawiające Ubezpieczenia Społeczne”. 


Artykuły pism tych „budzą śmiech politowania z powodu bezbrzeż- 
niej wprost naiwności autorów”. No, nareszcie wiemy, gdzie szukać mą- 
drych ludzi. Tylko z nimi świat budować, świat łapowników, defraudan- 
tów, łapigroszów, karjerowiczów. „Nowiny lekarskie” wykazują „brak 
treści, twierdzenia artykułów ich są niesłychanie płytkie”. Co do 
jednego tylko zgadzamy się z Przeglądem Ubez. Społ., mianowi- 
cie nazywa on bardzo poważnym (i wyraża zdziwienie, że pozostał 
bez echa) zarzut, że „część lekarzy, którzy pracują w K. Ch., bronią 
przez się zajętych pozycji, jako dających i „przyodzienek i przyobuwek”, 
jak się wyraził jeden z nich”. Stwierdzamy, że słowa te wypowiedzia- 
na zostały przez dr. Zygmunta Obniskiego, naczelnego lekarza dzielnicy 
praskiej K. Ch. m. Warszawy, na zebraniu dzielnicowem, w odpowiedzi 
na propozycję ściślejszego współdziałania ze Związkiem lekarzy P. P., uczy- 
nioną przez dr. Dyonizego Hellina, w tym bowiem współdziałaniu ze 
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Związkiem dopatrywał się p. Obniski szkodliwej działalności względem 
Zarządców Kasy Chorych. 

Dostaje się i „Warszawsk. Czasopismu Lekarskiemu”, szczególnie 
za wypowiedzenie opinii, że Kasy powinny podlegać nadzorowi Gen. Lyr. 
SŁ. Zdrowia. „Przegląd“ zapowiada, że „rozprawi się z tem prądem”. 

Jedno tylko pismo lekarskie zasłużyło na pochwałę. Ale i ono nie 
wiele jest warte. Niczem prokurator Hoholewski: jeden został porząd- 
ny tylko człowiek, prokurator, ale i ten... I z nim więc Przegląd Ub. 
Sp. (jak zapowiada) „rozprawi się”. Bo jakże Lekarz Polski śmie mówić 
„że K. Ch. to wróg lekarzy?”. 


= Aleksander Świętochowski pisze w „Gaz. Warsz. Por.” z d. 298: 
„Walczą z tym potworem (sc. K. Ch. m. W.) wszyscy z wyjątkiem jedy- 
nie tych zadowolonych, którzy z tego zorganizowanego i uprzywilejowa- 
nego gwałtu ciągną zyski osobiste lub partyjne. Jeżeli kolejki dojazdo- 
we chcą mieć własną kasę chorych, to dłaczego K. Ch. m. Warszawy 
usiłuje ich koniecznie zniewolić dla siebie. Odpowiedź prosta: ażeby 
mieć w swem państwie więcej źródeł dochodu i więcej miejsc obsadzo- 
nych „swoimi ludźmi”. 

Tym terrorem objęto również lekarzy. Zarząd Kasy Chorych stara 
się poddać ich pod swoją absolutną władzę, skrępować uciążliwemi 
umowami, złamać ich opór, upokorzyć ambicję, zawrzeć ich działalność 
w ramach zwierzchniczych rozkazów i pozbawić pacjentów swobody wy- 
boru doktora. Skutkiem tego chorym zmniejszył wartość udzielanych 
porad, a pomiędzy opiekunów ich zdrowia rzucił coraz silniej rozpalające 
się zarzewie niezgody i nienawiści.” 

O dr. Kunickim pisze: takim stylem przemawia doktór medycyny 
do kolegi doktora medycyny, a nie, jak by można było przypuszczać, jakiś 
rozgniewany łobuz do drugiego łobuza. 

Dalej mówi: „Prawie wszystkie artykuły w „Lekarzu K. Ch.” są jed- 
nym aktem oskarżenia, opartym na uzasadniających go dowodach. Pra- 
cuje w K. Ch. m. W. i próżnuje przeszło 1200 osób; sama administracja 
pochłania około 20 proc. dochodu. Ż „drzewa genealogicznego” zarząd- 
ców K. Ch. w Warszawie okazuje się, że te same osoby zajmują po kil- 
ka stanowisk i że są powiązane węzłami pokrewieństwa i przyjaźni. Są 
tam ojcowie, matki, synowie, córki, mężowie, żony, szwagrowie, szwagier- 
ki i t. d. To też w krewniaczo-przyjacielskiem gronie panuje serdeczność 
kochającej się rodziny, wyrażająca się nie tylko w uczuciach i stosunkach, 
ale nawet w podarkach ze złotych papierośnic i zegarków. 

Duch partyjności, połączony z dzikiem pożądaniem i brakiem skru- 
pułów, jak zjadliwa rdza przeżera wszystkie tryby i koła każdej maszyny 
socjalistów. Uwidocznia się to na małą skalę w K. Ch. a na wielką 
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w ustroju Rosji sowieckiej, która, stwarzając dla proletarjatu raj, stwarza 
im piekło. Gdyby osławiona „sanacja moralna” była przedsięwzięciem 
rzetelnem, a nie oszukańczym humbugiem, powinna by zająć się uzdro- 
wieniem tych zarażonych i przez pasorzyty wyniszczonych organizmów, 
które słusznie, ale w odmiennem znaczeniu, nazywają się Kasami Cho- 
rych. Gdy dawna szlachta polska chciała złamać niezależność sołtysów 
w osadach kolonizacyjnych, przeprowadziła na sejmie konstytucję, upo- 
ważniającą panów ziemskich do usuwanią sołtysów „krnąbrnych i niepo- 
słusznych”. Dzięki tej uchwale, wkrótce naczelnicy i obrońcy ludności 
włościańskiej stali się oficjalistami i sługami dworu. Ten podstępny za- 
bieg przytaczany jest w historji jako dowód niesumienności szlachty. 
Ktoby przypuszczał, że on powtórzy się w Polsce zradykalizowanej, 
w instytucji demokratycznej, w Kasie Chorych, której zarząd do umów 
z lekarzami chce wprowadzić ten sam warunek, stosowany dawniej 
do sołtysów? 


Czas krytyki tych przedsiębiorstw partyjnych już minął. Teraz 
przyszła kolej na interwencję Najwyższej Izby Kontroli i prokuratury. 
Niestety weszliśmy w okres „sanacji moralnej”. 


= „Ożer” w zesz. 15 pisze: Zatwierdzenie przez Sejm wniosku, aby 
tworzenie Kas Chorych w miejscowościach, gdzie dotychczas nie zostały 
wprowadzone—odroczyć jeszcze na lat 10. („tymczasowo”), równa się 
całkowitemu przekreśleniu i jest wyraźnem przyznaniem się czynników 
sejmowych i rządowych, że w ustroju obecnym Kas Chorych są poważ- 
ne braki i że poczynione w ciągu lat kilku doświadczenia są wręcz fa- 
talne. Opinja społeczeństwa od góry do dołu jest o tej sprawie jedno- 
lita, bez różnicy zapatrywań partyjnych czy bezpartyjnych. Są oczywiście 
potwierdzające regułę wyjątki: tego co widzą wszyscy —nie chce uznać 
grupka teoretyków-doktrynerów z ministerstwa opieki społecznej i pra- 
cy: nie może uznać rzesza zarządców Kasy, mających łatwą egzystencję 
przy Kasach Chorych. P. P. 5. i komuniści z rzeszy wyżej wspomnianej 
rekrutują sobie zdyscyplinowane, liczne i karne rezerwowe bataljony wy- ` 
borcze (Potwierdzają tę obserwację ostatnie wyniki różnych wyborów do 
K. Ch., do samorządów miejskich i inne). W myśl przysłowia, że „lepiej 
późno, niż nigdy”, cieszmy się, że choć teraz otwierają się widoki na 
otamowanie tak niezmiernie kosztownego szkodnictwa, że choć niektóre 
okolice Polski będą wolne od tej klęski. Cieszmy się, że chory pracow- 
nik kosztem pracodawcy otrzyma szybką i prawdziwą, a nie papierową 
i fikcyjną pomoc lekarską; że klęska mieszkaniowa nie zwiększy się przez 
najazd bezroboczej i nieudolnej półinteligencji, która napłynie, by zająć 
liczne posady biurowe w nowej „Kasie Chorych”. 
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Skoro żyjemy w erze równości i sprawiedliwości — tedy równe pra- 
wa dla wszystkich: upominamy się — i o Warszawę. 

= Myśl Niepodległa pisze w d. 21/VIII: „Naczelny lekarz K. Ch., 
dr. Grodecki, już od szeregu miesięcy zapowiada, że „zrobi porządek” 
z wydawcą Lekarza Kasy Chorych, dr. Dyonizym Hellinem i zamknie 
go na cztery spusty w więzieniu za „oszczerstwo”. [dzie mu to jednak 
bardzo niesporo. Dr. Hellin ogłasza wciąż nowe rewelacje i przedstawia 
druzgocące dowody prawdy tego, co pisze. Członkowie Kasy zaczynają 
uważać go za swego jedynego trybuna. A przecież owym trybunem po- 
winien być ktoś zupełnie inny — z urzędu”. 

Myśl Niepodległa z dn. 28/8. pisze: „Ministerjum pracy i opieki spo- 
łecznej udaje, że nie słyszy skarg i protestów, jakie odzywają się coraz 
natarczywiej. Cóż na to premjer Bartel? Czy zdobędzie się wreszcie na 
cesarskie cięcie, bez którego nie może być mowy o żadnej sanacji? 
I czy wybawi ludność stolicy od zmory, która ją dusi, a Polskę od kom- 
promitacji, która ją ośmiesza przed cywilizowanymi narodami świata? ... 
Dr. Dyonizy Hellin od kilkunastu miesięcy z wielką odwagą cywilną wy- 
stępuje przeciwko gospodarce kółka wzajemnej adoracji, zwanego Zarzą- 
dem K. Ch. m. Warszawy”. 

== Jeśli prawdą jest, o co pyta „Myśl Niepodległa” (4/9), że pełniący 
obowiązek ministra Pracy i Osp-, p. Szubartowicz, ma jako urzędniczkę 
w Kasie Chorych własną żonę, to bezwarunkowo nie jest on na swojem 
miejscu. Nie dziwilibyśmy się w takim razie, że p. Szubartowicz staje po 
stronie zarządców K. Ch. i nie zgadza się na proponowane rozwiązanie 
zarządu i mianowenie komisarza dla usunięcia wniebokrzyczących niepo- 
rządków, w niej panujących, o których dobrze wie, skoro czyni za nie 
wymówki p. Lendze, jako przedstawiciełowi P. P. S. który przyszedł 
do niego d. 3. b. m. w celu omówienia sprawy wyborów. A jednak oba- 
wa przed możliwością powrotu Ministra Pracy i O. Sp. p. Ziemięckiego 
odgrywa dużą rolę. Charakterystyczne jest, że w K. Ch. pracują bliscy 
krewni prawie wszystkich ministrów Pracy i O. Sp. — siostra p. Darow- 
skiego, żona p. Szubartowicza, szwagierka p. Jurkiewicza. Nadto, w cza- 
sach szerokiej i energicznej redukcji „małżonków”, pracuje jako urzęd- 
niczka VI kategorji w Min. Ref. Roln. żona ministra Pracy, p. Jurkie- 
wiczowa. Trzeba umieć się urządzać. 


= Głos Prawdy, nazywając sprawozdanie K. Ch. m. Warszawy nie- 
chlujstwem, zwraca uwagę na różnice w cyfrach, tyczących się jednych 
itych samych rzeczy (str. 88 i 98, 65 i 82). Pobory lekarzy, dentystów 
i felczerów podane są rozmaicie na rozmaitych stronicach. Saldo na 
1 stycznia 1926 r. podane jest w jednem miejscu na 5,154,002 zł., a w dru- 
giem 5,291,078 zł. „Głos Prawdy” zapytuje: czy zarząd Kasy Ch. rozu- 
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mie znaczenie wyrazu saldo? A jeśli tak, to gdzie się podziała różnica 
w sumie 65.075 zł.? Niema prawie stronicy, na której nie znaleźlibyśmy 
omyłek. A komisja rewizyjna znalazła wszystko w porządku! „Słusznie 
zapytuje „Głos Prawdy”: co to wszystko znaczy? Bo te „karygodne omył- 
ki otwierają szerokie pole do wszelkiego rodzaju nadużyć. Zarząd K. Ch. 
wie przecież dobrze, w jaki sposób tego rodzaju przekroczenia są ściga- 
ne i do jakiego rodzaju przestępstw są kwalifikowane. „Czyż Komisja Re- 
wizyjna będzie mogła wobec tego ke i że jest na swoim miejscu?” 

= Nowy Kurjer Polski pisze 17 b. m.: „Cierpliwość ludzka jest 
bez granic. Przekonać się o tem można w HC ambułatorjum Kasy 
Chorych. Ludzie wystają pokornie całemi godzinami w kolejkach i w po- 
czekalniach lekarzy, tracąc drogi czas w bezpłodnych rozmyślaniach na 
temat, coby było w Polsce, gdyby wszystkie instytucje chciały brać wzór 
z Kasy Chorych m. Warszawy. Stosunki obecne ulec muszą wreszcie 
radykalnej zmianie. Winę za chaos panujący w tej instytucji ponosi do- 
tychczasowe kierownictwo, które nie potrafi zatroszczyć się o ludzki 
stosunek do ubezpieczonych". A p. Grodecki, naczelny lekarz, zachwy- 
cony jest porządkami w kasie! Czy mamy mu wierzyć? 


VI. Nekrolog. 


= Nad grobem Ś. p. Ludwika QGuranowskiego (o śmierci jego donie- 
ślimy w Ne XI pisma naszego, z którem zmarły sympatyzował od pier- 
wszego jego numeru), wygłosił Dyonizy Hellin następującą mowę: 

Przestało bić serce szlachetne, serce zacnego człowieka i zacnego 
lekarza, nestora i pioniera otjatrji polskiej, działacza społecznego niepo- 
wszedniej miary. Na jakimkolwiek był stanowisku, czy to jako redaktor 
Medycyny lub Przeglądu Oto-laryngologicznego, czy jako członek Zarzą- 
du Tow. Lekarskiego, czy jako prezes Tow. Laryngologicznego, czy jako 
członek lzby Lekarskiej, wszędzie wkładał ś. p. dr. Guranowski ogrom pracy, 
moc energji i sumienność wzorową, czyniąc to z nadzwyczajną skromnością, 
bez krzyku i hałasu, zupełnie bezinteresownie, bo ujmował on jaknajgłę- 
biej nie prerogatywy, lecz przedewszystkiem obowiązki obywatela, obywate- 
la polskiego w pierwszym rzędzie. Tak umiłował kraj swój i tak się w nim 
czuł dobrze, że raz tylko jeden w życiu był poza granicami jego dla 
wywczasów. To też, jakby w nagrodę za to, sądzone mu było wła- 
snemi oczami oglądać Polskę odrodzoną, jemu, który z lat dziecięcych 
pamiętał jeszcze powstanie styczniowe, który mógł naocznie się przekonać, 
że ziarno, rzucone wówczas, nie poszło na marne. To też świat lekarski 
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umiał ocenić te zalety i znaczenie tak wybitne jego działalności 
i darzył go tem wszystkiem, co miał do rozporządzenia—był ś. p. dr. 
QGuranowski członkiem honorowym Polskiego Towarzystwa Oto-laryn- 
gologicznego, był doktorem honoris causa uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, członkiem Zarządu Naczelnej Izby Lekarskiej. Nie było niko- 
go, coby kiedykolwiek mógł mu co zarzucić. To też my, podążający już 
chyżym krokiem wślad za nim tą samą ostateczną drogą, którą on dziś 
poszedł, mamy jedno życzenie: aby obecne młode pokolenie lekarzy, 
wyrosłe w czasach zawieruchy wojennej, poszło i szło śladem jego ży- 
cia, a świat lekarski, a społeczeństwo polskie dumne z nich będą. 
Los nie pieścił go, jak nie pieści zbytnio większości łekarzy. Lecz w sta- 
raniach o chleb powszedni nie obniżył on nigdy swej wysokiej wartości 
moralnej. Pojechał, by odpocząć po ciężkiej pracy. Znalazł inny, wie- 
czny odpoczynek, po znojach i trudach pracowitego żywota swego 
Pracowitego — bo pozostawał na posterunku do ostatniej chwili. Umarł 
nie tylko lekarz, umarł przedewszystkiem dobry człowiek,i jeśli nie po- 
zostawił rodzinie swej majątku pieniężnego, pozostawił im największą 
spuściznę, jaką oddziedziczyć można—dobre imię. Te liczne tu zebrane 
rzesze świadczą o tem uznaniu, jakiem się cieszył. Nie umarł, bo my 
tu pozostali przechowamy o nim pamięć jaknajlepszą. 

W imieniu Polskiego Towarzystwa Oto-laryngologicznego, w imie- 
niu kolegów i przyjaciół, żegnam cię zacny druhu. Niechaj ziemia lekką 
Ci będzie! 


VII. Drobne wiadomości. 


= Sprawozdanie obwodu Inowrocławskiego Zw. Lek. P. P. mówi: Od- 
działywanie K. Ch. na ukształtowanie się praktyki lekarskiej nie pozo- 
stało bez ujemnego wpływu na pojmowanie zasad etycznych u poszcze- 
gólnych jednostek, a tem samem na godność i poważanie całego stanu”. 

= D, 8 sierpnia odbyły się w Kutnie wybory do rady K. Ch. Wy- 
nik — 15 P. P. S., 5 komunistów, 2 bundzistów, 2 chadeków, 5 urzędni- 
ków cukrowni Dobrzelin i 1 sjonista. 

= Znowu defraudacja na sumę 4000 zł. w K. Ch. w Hrubieszowie, 
popełniona przez jej kierownika Jerzego Czerkowskiego, który, zwolniony 
przez sędziego za poręczeniem, skrył się. 

= Ryczałt na podstawie kontraktu płacą lekarzom Kasy: m. Gru- 

dziądza—18%, Pow. K. Ch. Grudziądz 20%, (w razie epidemji 22%); w pow. 
K. Ch. w Świeciu 20/0, Inowrocław 16/0, Ostrzeszów 20/0 dochodów. 
W Warszawie pobory lekarzy wynoszą 12% dochodu Kasy! 
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= W r. 1925 było w K. Ch. m. Poznania na 85.000 uprawnionych 
120.000 zachorzeń, lekarzy 116, składki dały 6.300.000 »ł., świadczenia 
pochłonęły 87% (5.670.000 zł.), koszta administracji 5,6%. U nas około 18%. 
We wszystkich K. Ch. wojewódz. Poznańskiego i Pomorskiego było w dn, 
1 lipca na 562 tys. członków 13.700 niezdolnych do pracy (2,45%), w kwar- 
tale poprzednim 3,20/0. 

= Na wszystkie ubiezpieczenia wydaje się w Polsce 319 miljonów 
zł., co stanowi 11 zł. na głowę. W Niemczech 2.700 mil. czyli 45 mk. 
na głowę, w Angljj ma to wynosić, według broszurki ministerstwa Pr. 
i O. sp., 27 f. szter. 

= Jak państwowy związek K. Ch. marnuje pieniądze ubezpieczo- 
nych i na co idą pieniądze ubezpieczonych, widać z tego, że pierwszą 
sprawą na posiedzeniu państwowego związku K. Ch. było przeznaczenie 
15.000 zł. tylko na wstępne kroki organizacyjne wydawnictwa własnego 
pisma. A ileż będzie kosztowało wydawanie samego pisma? Będą po- 
sady redaktora, sekretarza, biuralistów etc. — wszystko to pochłonie ba- 
jeczne sumy. A ubezpieczeni, zamiast na ulepszenie lecznictwa, będą pła- 
cili na prowadzenie polityki. 

== Według nowego, uchwalonego przez parlament angielski, pro- 
jektu każdy pracownik za wszystkie ubezpieczenia społeczne [od choro- 
by, bezrobocia, wdowieństwa, (emerytura) starości] płaci 4 szylingi 16 
pensów miesięcznie, t. j. około 10 zł. miesięcznie. A u nas nie wiele 
mniej za jedno ubezpieczenie — na wypadek choroby. 

= Z obowiązku ubezpieczenia w K. Ch. na Litwie wyłączone są 
osoby zarabiające ponad 40 dol. miesięcznie (360 złp.). (Przeg. Ub. Sp.). 

= W Rosji największa liczba pacjentów dla każdego lekarza w ciągu 
jednej godziny w K. Ch. wynosi: na choroby wewnętrzne 7, dziecięce 8, 
kobiece 6, weneryczne i skórne 8, nerwowe, uszu, urologję i chirurgję 
po 6, oczu po 6-7. Ilość lekarzy potrzebnych obliczona jest na podsta- 
wie przeciętnie 15 wizyt ambulatoryjnych w stosunku do jednego ubez- 
pieczonego. Co zaś do wizyt w domu chorego, to jeden lekarz ma do wy- 
konania nie więcej jak 6-8 wizyt w promieniu 1 wiorsty, w większych 
skupieniach ludności, przy dogodnych środkach lokomocji, w O: 
2 wiorst (Ochrona społeczna Ne 81). 

= Niemieckie ministerstwo Pracy wydało w d. 25/8 1925 r. rozpo- 

SEMS: zabraniające kupna nieruchomości bez zezwolenia władz 
nadzorczych. I u nas jest to konieczne. 

Niemieckie Kasy Ch. porozpożyczały pieniądze, wskutek czego popadły 
w kryzys. Jest charakterystyczne, że pożyczki otrzymały tylko przed- 
siębiorstwa socjalistyczne (drukarnie, kooperatywy i t. p.), lecz wszak pie- 
niądze te pochodzą od wszystkich warstw ludności. Jeśli już pieniądze 
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koniecznie muszą być wypożyczane, to wszystkie warstwy powinny mieć 
do tego jednakowe prawo, a jednak główny związek kas tych udziela wszel- 
kich prerogatyw tylko dostawcom socjalistycznym. 

= Podczas gdy w r. 1888 na 100 członków wypadło w Niemczech 
zachorzeń 32,6, cyfra ta stopniowo zwiększała się, osiągając wysokość 
42,6% w roku 1912, 60,3 w latach 1918 i 1919 (hiszpanka) i wynosiła 
w r. 1924 — 42,8%. Również ilość dni chorobnych na jadnego członka 
w tej kasie z 5,47 w r. 1888 stopniowo się powiększyła do 10,8 na 1 cho: 
rego w r. 1924. 

Wydatki na ubiezpieczenie na wypadek choroby w Niemczech 
są w r.b. dwa razy wieksze niż w r. 1913. Wynosiły one w r. 1925 
1.100 mil. mrk.—na 487 mil. mrk. w r. 1912. Jak wynika z okólnika pruskiego 
ministra Op. Sp, i w pruskich K. Ch. stosunek urzędników do liczby 
członków waha się od 1: 400-500 do 1: 500-2.000 i więcej członków. 

= Kasy niemieckie zwiększyły liczbę swych budynków administracyj- 
nych z 266 w r. 1924 do 366 w r. 1925, z 21 własnych zakładów kąpie- 
lowych na 38, z 60 uzdrowisk na 69 i t. d., wszystko w ciągu jednego 
tylko roku. A wobec lekarzy, tak jak i u nas, narzekają Kasy na brak 
funduszów! 


= W Niemczech w r. 1924 19,24% K. Ch. udzielały pomocy lekar- 
skiej w ciągu 6-29 tygodnia, 17,26% w ciągu 39-52 tygodni. W r. 1924 
wydano na wszystkie ubezpieczenia społeczne 2 miljardy, z tego połowa 
czyli 1 miljard na ubezpieczenie od choroby. Z tego lekarzom wypłaco* 
no 200 milj. mrk. czylij20% (odliczając zakupy nieruchomości 23,7%) — 
% niezbyt wysoki, jeśli się zważy, że, jak mówi Biuro międzynarodowe 
pracy (Ubezpieczenie na wypadek choroby, Genewa, 1925 str. 100) „naj- 
ważniejszym zadaniem ubezpieczenia na wypadek choroby jest dostar- 
czenie najlepszej pomocy lekarskiej ubezpieczonemu. Za te pieniądze 
leczyli lekarze 35 mil. uprawnionych łącznie z członkami rodzin, co 
wynosi 5,8 mrk. za każdego chorego. W naszych warunkach, przy 450 
tys. uprawnionych, wynosiłoby to 621,300 dol. czyli 5,600 tys. zł., co sta- 
nowi 20% dochodu Kasy Ch. m. W. Tymczasem Kasa zapłaciła lekarzom 
wszystkiego 12%, muszą więc być pobory lekarzy powiększone o 8% czyli 
o?/s dotychczasowych. Jeśli dalej przyjmiemy pod uwagę że, wprowadza- 
jąc wolny wybór lekarza, Kasy nie tylko nie zmniejszyły, lecz niekiedy 
trzykrotnie a nawet sześciokrotnie zwiększyły świadczenia (zasiłek po- 
grzebowy, długość trwania zasiłku, wysokość zasiłku chorobowego i t.d.), 
to z tega wynika jasno, że przy wolnym wyborze lekarza i położenie 
finansowe kas znecznie się wzmogło. 

== W latach 1924 i 1925 w bawarskich K. Ch, liczba wypadków 
zachorowań wynosiła średnio 48%, z tego u mężczyzn 52,4%, przyczem 
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u członków męzkich 53,2%, u uprawnionych 46,6%, u kobiet cyfry te wy- 
noszą 41,1; 43,3 i 35,5%. Liczba dni chorobnych wynosiła na 1 chorego 
przeciętaie 11,25. Przyczyną zwiększenia się liczby dni chorobnych 
w porównaniu z okresem przedwojennym jest pogorszenie się stanu 
zdrowia wskutek wojny i większy przypływ ludności do miast, gdyż lud- 
ność miejska choruje dwa razy częściej niż ludność wiejska, jak wyka- 
zuje statystyka Kas Chorych wiejskich i miejskich. Lecz również ludność 
miejska więcej niż wiejska zwykła szukać porady lekarskiej; robotnik fa- 
bryczny jest więcej uświadomiony, rozumie bowiem, że zdrowie jest nie- 
odzownym warunkiem wykonywania zawodu. Na 1 przypadek zachorzenia 
przypada w Niemczech—w fabrykach 1,8, na wsi 3,6 członków, na 1 człon- 
ka w fabrykach--14,4, na wsi 5,9 dni chorobnych. Na 1000 członków jest 
7,1 przypadków śmierci w kasach fabrycznych, a 4,9 w kasach miejskich. 
Ponieważ na wojnie zginęło po stronie niemców 2 miljony ludzi, z któ- 
rych 85% czyli 1,7 miljona było w wieku 15— 34 lat, byliby oni obecnie 
w wieku lat 25 — 45. A ponieważ w r. 1914 było 9 miljonów w wieku 
25—45 lat, stanowi to 18%. A zatem praca tej kategorji ludzi musi być 
obecnie wykonywana przez inne, starsze lub młodsze klasy lub przez ko- 
biety w tym samym wieku, co wszystko prowadzi do pogorszenia stanu 
zdrowotnego wskutek silniejszego obciążenia. 

== Nadwyżka aktywów w kasach niemieckich wzrosła stopniowo z 11,1 
marki w r. 1888 do 24,7 w r. 1914 na 1 członka. Od czasu wojny cyfra ta 
spadła i wynosiła w r. 1924—13,5 marki. W r. 1388 nadwyżka aktywów 
stanowiła tam 62 miljony, w r. 1914, wzrastając stopniowo z roku na rok, 
386 milj. i spadła w r. 1924 do 234 miljonów, w r. 1924 kapitał rezer- 
wowy wynosił—63 miljony marek! A zatem wprowadzanie wolnego wy- 
boru lekarza nietylko nie pociągnęło za sobą zniżki, lecz przeciwnie po- 
większyło nadwyżkę aktywów i kapitał rezerwowy. Należy przyjąć pod 
uwagę, że podczas gdy przed wojną na zakup nieruchomości, inwesty- 
cje it. p. wydawano 40%, w r. 1924—wydano 75%, co naturalnie zmniej- 
szyło kapitał rezerwowy. Zasiłki za dni świąteczne i niedziele są już 
obecnie wprowadzone we wszystkich Kasach niemieckich. 


Robotnik w dn. 23 b. m. ogłosił artykuł, zawierający cały szereg kłamliwych 
oszczerstw. Z tego powodu wnoszę nową skargę do prokuratora. Chyba p. Szczy- 
piorski nie będzie takim tchórzem. by chciał ukrywać, że jest autorem czy inspira- 
torem tego artykułu. Mam na to dowody w ręku. Co do tego artykułu oświadczam, 
że 1) jest kłamstwem, jakoby Zrzeszenie lekarzy K. Ch. „wyrzuciło” mnie. Prze- 
ciwnie, Zrzeszenie dwa razy pisało do Zarządu Kasy, że uważa mnie za będącego 
w dalszym ciągu lekarzem K. Ch. i nie zgodziło się na wymówienie mi stanowiska 
przez K. Ch. O zniesieniu wyroku Sądu Koleżeńskiego mówiliśmy już w jednym 
z poprzednich numerów. Opinję swoją wydał ten pierwszy sąd, którego wyrok znie- 
siono, za to, żem o dr. Grodeckim wyraził się, że w postępowaniu jego widać nie- 
normalność. Być może, że racjonalniej by było, by sprawę tę rozstrzygnęła komisja 
lekarska. 2) Kłamstwem jest, jakobym miał kiedykolwiek jakikolwiek proces karny. 
3) Nie zmieniałem specjalności, a zmuszony byłem ograniczyć ją z powodu choroby 
nerek, do jednego jej działu—chorób uszu. 4) Kłamstwem jest, jakobym był w spół- 
ce z komunistami. Natomiast prawdą jest, że „Lekarz Kasy Chorych” prawie w każ- 
dym numerze zwalcza zarówno komunistów, jak i socjalistów. Również prawdą jest, 
że na tle denuncjacji tego samego pochodzenia co artykuł „Robotnika*, policja zro- 
biła u mnie rewizję, by wyśledzić łączność jakoby moją z komunistami i naturalnie 
nic nie znalazła. Ale nie e to chodzi „wodzowi ludu“ p. Szczypiorskiemu — idzie 
o to, aby wogóle rzucić cień na przeciwnika wobec zbliżających się wyborów do 
Kasy Chorych. W sprawie tej rewizji natychmiast poczynione będą odpowiednie 
kroki u władz wyższych. Dyonizy Hellin. 


DDERGON ; BROMERGON 


NOA PEISANZE 


JODERGON- związek JoDowo- 
ORGANICZNY. NIE UPOŚLEDZA TRAWIENIA, 
NIE DRAŻNI ŻOŁĄDKA, STOSUJE SIĘ: 
W CHOROBACH SERCA, NACZYŃ, BŁO- 
NY SUROWICZEJ, NARZĄDÓW ODDE- 
CHOWYCH, KILE, DNIE | OTYŁOŚCI. 
TABLETKAF 0,05 J 


BROMERGON-BROMOWO - ORGANICZ. 

NY ZWIĄZEK, STOSUJE SIĘ: PRZY PA- 

DACZCE, HISTERJI, PLĄSAWICY, DYCHA- 

WICY NERWOWEJ, BEZSENNOŚCI, BÓ- 

LACH GŁOWY, NERWICY SERCA i 1. P. 
TABLETK à= 0,1 Br. 
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| Państwowy Zakład Zdrojowy 
w CIECHOCINKU 
czynny od 1 maja do 31 października 


Wody ciechocińskie (solanka) stosowane z pożytkiem: w zołzach, gośćcu 
stawowym i mięśniowym, wadliwej przemianie materji (dna, otyłość, cukrzyca), 
cierpieniach kobiecych, nerwowych, w przewłekłych zapaleniach kości, okostnej, 
stawów i tkanki podskórnej, chorobach serca i naczyń, chronicznych chorobach 
skórnych i przewlekłych katarach górnego odcinka dróg oddechowych, w nie- 
których cierpieniach żołądkowo-kiszkowych i wielu innych. Zakład posiada 12 
Źródeł z rozmaiłą zawartością soli od 1/3% do 6%. Źródło Ne 8 do picia zawiera 
1,28 jednostek emanacji radowej. W czterech obszernych gmachach wydawane 
są kąpiele: solankowe, borowinowe (błotne), okłady karlsbadzkie, kwasowęglowe 
(gazowe), świetlne, elektryczne zabiegi wodolecznicze, wziewania (inhalacja) 

, i łaźnia. Dogodny dojazd koleją i statkiem parowym. Woduciąg, oświetlenie 
elektryczne. Wspaniałe parki. Las sosnowy. Do wynajęcia 3,500 pokoi; szereg 
dobrze urządzonych pensjonatóa, hotel o 100 numerach, restauracje, kawiarnie. 

Pierwszorzędna orkiestra symfoniczna, Teatr. Kino. Spacery i wycieczki 
piesze w okolice i koleją do Torunia, Poznania, Bydgoszczy. 45lekarzy Zdrojo- 

s wych, dentyści, masażystki, 2 apteki, kościół. Poczta. Telegraf. Telefon. Filje 
Banków. Dom izolacyjny. Kamera dezynfekcyjna. 

Na żądanie wysyła się szlam Ciechociński w 10-cio klg. woreczkach i ług 
w litrowych butelkach, oraz gazowana Ciechocińską solankę do picia ze źródeł 
Ne 12 — 14%, Ne 10 — 1% i Nb 8 — | s. 

Bliźszych informacji udziela zakład zdrojowy i komisja zdrojowa w Cie- 
chocinku. 
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